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                                  nie. Oddając się Jej jesteśmy w dobrych, 
najlepszych rękach. 

Maryja nauczy nas również postawy 
pełnej pokory. Takie podejście cechowa-
ło Maryję w momencie, gdy zwiastował 
Jej Archanioł Gabriel, gdy troszczyła się 
i wychowywała małego Jezusa. Także, 
gdy towarzyszyła Mu w Męce Krzyżowej 
i Ukrzyżowaniu. Do każdej z tych sytuacji 
podchodziła z wielką wiarą. Nie bunto-
wała się, jak my sami bardzo często od-
suwając się od Boga, mając wręcz nie-
rzadko do Niego pretensje w momencie, 
gdy coś trudnego nas spotyka w życiu: 
śmierć najbliższych, choroba, problemy 
osobiste... Maryja nigdy o nic nie obwi-
niała Boga. Jedynie taka postawa uczy 
pokory oraz umożliwia wzrost duchowy 
nas samych. 

                                                                                 pp

śnie na to nabożeństwo, cytując słowa 
św. Ludwika, zapisane przez niego 200 
lat wcześniej; wzywając do całkowitego 
poświęcenia się nawróceniu, oddaniu, 
głębokiej czci i miłości Jej Niepokalane-
go Serca.

Przy okazji zachęcamy do poświęcenia 
się Maryi i złożenia lub odnowienia Aktu 
Ofiarowania siebie Jezusowi Chrystu-
sowi przez ręce Maryi ściśle wg nauki 
św. Ludwika de Montfort. Takie przygo-
towanie trwa 33 dni i jest przeżywane w 

konkretnej parafii, wierzymy, że wybranej 
przez Matkę Bożą. 

Maryja, każdemu, kto praktykuje to do-
skonałe nabożeństwo, pomaga stać się 
panem swoich złych skłonności, panem 
swoich wad, swoich grzechów, a wyzwo-
lony z niewoli złych przywiązań, praw-
dziwie realizuje wolną wolę. Dlatego po-
mimo różnych prób losu i przeciwności, 
warto pomyśleć o tym, aby oddać się 
Jej i zawierzyć w pokorze. Stać się nie-
wolnikiem Najświętszej Maryi Panny. Ale 
niewolnikiem dla naszego dobra. Bo tak 
naprawdę, oddając się Maryi w niewo-
lę, zawierzamy Jej swoje życie. De facto 
zawierzamy je Jezusowi Chrystusowi 
przez ręce Maryi. Matka Boża znacznie 
lepiej pokieruje naszym życiem, niż my 
sami. Będzie to z korzyścią dla naszej 
duszy. Droga do Jezusa prowadzi przez 
Maryję. Ona troszczy się o nasze zbawie-

Różaniec siłą i jednością Polaków
RÓŻANIEC

Różaniec jako lekarstwo na podziały społeczne. Czy modlitwa może zjednoczyć Polaków? W czasach, gdy debata publiczna w Polsce 
przypomina nieustanną wojnę polsko-polską, a podziały polityczne i światopoglądowe niszczą nawet relacje rodzinne, Polacy 
szukają ratunku w modlitwie i tradycji. Oddolna, ogólnopolska inicjatywa „Różaniec siłą i jednością Polaków” w intencji Ojczy-
zny, Kościoła i przemiany ludzkich serc przekonuje, że modlitwa może stać się potężnym narzędziem odbudowania więzi mię-
dzyludzkich oraz przezwyciężania celowego dzielenia społeczeństwa.  O tym, jak codzienna modlitwa może wyciszyć agresję 
w przestrzeni publicznej, zjednoczyć Polonię z krajem oraz aktywizować świeckich obywateli, rozmawiamy z głównym pomy-
słodawcą akcji - Ewą Peret.

Spotykamy się w czasach ogromnych 
napięć społecznych i głębokich mię-
dzyludzkich podziałów. Inicjatywa 
„Różaniec siłą i jednością Polaków” 
stawia sobie za cel - budowanie jedno-
ści. Czy w obecnych realiach społecz-
nych to w ogóle możliwe?
Na samym początku, podam przykład 
tego, co wydarzyło się na naszych oczach. 
W tym roku doszło do upamiętnienia 
370 rocznicy Ślubów lwowskich przez 
Króla Jana Kazimierza, uchwałą Sejmu 
RP z dnia 27 marca 2026 r.  (M.P. 2026, 
poz.375). Jest to niespotykane i rzadkie 
wydarzenie w realiach współczesnego, 
mocno podzielonego Sejmu, wszystkie 
ugrupowania zdobyły się na jednomyśl-
ność i porozumienie. Uchwała została 
przyjęta przy całkowitym braku gło-
sów sprzeciwu, jedynie przy 5 osobach 
wstrzymujących się od głosu. 

Wygląda to na cud – jakby radosny przed-
smak możliwej jedności. Jednocześnie, 
nawet najmniej zorientowani Polacy, in-
tuicyjnie wyczuwają, że sytuacja społecz-
no-polityczna jest bardzo trudna. 

Obserwujemy dziś kryzys zaufania, roz-
pad więzi międzyludzkich i kłótnie, które 
niszczą nawet relacje rodzinne. Dlatego 
inicjatywa ,,Różaniec siłą i jednością Po-

laków” jest propozycją ratowania i od-
budowania jedności poprzez modlitwę 
różańcową, w której owym ,,spoiwem” 
będzie wspólna intencja Różańca św. za-
noszona przed Boży Tron, przez ręce Nie-
pokalanej.

Jedność oznacza, że mamy wspólny fun-
dament, że łączy nas to, co istotne i naj-
istotniejsze, co z Bożą pomocą - możemy 
osiągnąć, ratując w ten sposób zarówno 
tożsamość, jak i duchową oraz material-
ną suwerenność Narodu, zawierzonego 
Maryi - Królowej Polski 370 lat temu.

Chcę tu mocno podkreślić, że ta inicjaty-
wa jest wezwaniem i zachętą do zjedno-
czenia nas Polaków, w Polsce i za grani-
cą, we wspólnej modlitwie różańcowej, 
w łączącej nas jednej intencji: Ojczyzny, 
Kościoła i przemiany ludzkich serc. Ini-
cjatywa ta nie jest grupą modlitewną i nie 
narzuca niczego już istniejącym grupom 
modlitewnym ani w nic im nie ingeruje. 
Jest serdecznym zwróceniem się do Ro-
daków w Ojczyźnie i na obczyźnie, by w 
jedności zrobili aż tyle i tylko tyle…, by 
ratować Polskę. 

Mówiąc o „uratowaniu Polski”, czy mo-
głaby Pani rozwinąć tę kwestię – urato-
wać Polskę przed czym? Co nam grozi? 

Przecież, według oficjalnych wskaźni-
ków i doniesień medialnych, jako kraj 
mamy się świetnie. Ostatnie prognozy 
plasują nas w sąsiedztwie 20. najwięk-
szej gospodarki świata, a z emigracji 
wraca do kraju więcej Polaków niż z 
niego wyjeżdża. Przed czym więc mu-
simy się ratować?
To prawda i jako ekonomistka i Polka 
ogromnie cieszę się z sukcesów gospo-
darczych naszej Ojczyzny. Jednak jako 
chrześcijanie nie możemy ulec złudzeniu, 
że dobrobyt materialny automatycznie 
rozwiązuje wszystkie problemy moral-
ny. Historia uczy, że najbogatsze imperia 
upadały nie z powodu biedy, ale z powo-
du wewnętrznego zepsucia i utraty tożsa-
mości.

Ratowanie Polski to ochrona naszej toż-
samości duchowej. Sekularyzacja odcina 
nas od Boga, a utrata wiary prowadzi do 
podziałów i samozniszczenia. Silna go-
spodarka bez silnego ducha jest jak dom 
zbudowany na piasku. Dlatego sięgajmy 
po różaniec, aby prosić o siłę do wypeł-
niania misji danej nam przez Boga, tu na 
ziemi.

Kiedy pierwszy raz pojawił się u Pani 
pomysł tej inicjatywy? Czy pamięta 
Pani ten moment, w którym zdała so-

bie Pani sprawę, że to właśnie Różaniec 
jest ratunkiem?
Pamiętam ten moment niezwykle wyraź-
nie. To nie był nagły impuls, ale proces, 
który dojrzewał we mnie przez dłuższy 
czas. Patrząc na Polskę, na narastają-
ce potężne pęknięcia między ludźmi, na 
lęk o przyszłość oraz na agresję, która 
zaczęła wlewać się do debaty publicz-
nej i naszych domów, poczułam głęboką 
bezsilność czysto ludzkich rozwiązań. 
Zrozumiałam, że żadne narzędzia eko-
nomiczne czy polityczne nie uleczą 
ludzkich serca. Jeśli zepsuje się moral-
ny i duchowy fundament narodu, posypie 
się cała reszta. 

Po zgłębieniu historii i słów kardynała Au-
gusta Hlonda, a zwłaszcza Aktu Poświę-
cenia Polski Niepokalanemu Sercu Maryi 
z września 1946 roku, zrozumiałam, że 
jedynym ratunkiem, który może nas zjed-
noczyć i przynieść prawdziwą przemianę 
ludzkich serc, jest powrót do tamtego za-
wierzenia i chwycenie za Różaniec.

Kiedy dokładnie odbyła się inauguracja 
i jakie są jej główne, praktyczne założe-
nia?
Oficjalna inauguracja i ofiarowanie tego 
dzieła Matce Bożej miały miejsce 25 
czerwca 2022 roku na Jasnej Górze, w 
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liturgiczne wspomnienie Niepokalane-
go Serca NMP. Jeśli chodzi o założenia, 
zależało nam, aby inicjatywa była mak-
symalnie prosta i dostępna dla każdego. 
Wykorzystuje ona, to co już jest i było w 
Kościele dostępne od zarania dziejów. 
To, co jest proponowane to zjednoczenie 
się w modlitwie i wykorzystanie tego, co 
Matka Boża nam daje i przekazuje, a od-
niesiemy za Jej przyczyną zwycięstwo.

Opiera się ona na trzech filarach: osobi-
stym Akcie Zawierzenia Niepokalanemu 
Sercu Maryi, codziennej modlitwy przy-
najmniej jedną dziesiątką różańca w 
intencji Ojczyzny, Kościoła i przemiany 
ludzkich serc oraz praktykowaniu Nabo-
żeństwa Pierwszych Sobót Miesiąca. Co 
ważne, nie tworzymy nowych struktur 
ani stowarzyszeń. Każdy modli się tam, 
gdzie aktualnie przebywa: w domu, w 
drodze do pracy czy na emigracji. Każdy 
modli się tam, gdzie aktualnie przebywa 
– w domu, w drodze  do pracy, na space-
rze... w Polsce czy na emigracji, tworząc 
wraz z tysiącami innych Polaków jedną, 
wielką, niewidzialną sieć duchowej jed-
ności.

Część Polaków z pewnością pamięta 
Śluby Lwowskie króla Jana Kazimierza 
z 1656 roku czy "Cud nad Wisłą" z 1920 
roku. Czy modlitwa całego narodu na-
prawdę może przynieść interwencję 
Niebios? Czy były inne, podobne wyda-
rzenia w naszej historii, o których dziś 
zapomnieliśmy? Chciałbym też, aby 
rozwinęła Pani wątek kardynała Augu-
sta Hlonda, który tak mocno wierzył w 
oddanie się Maryi.
Nie mam co do tego najmniejszych wąt-
pliwości. Zarówno historia Polski, jak i 
świata pokazuje, że tam, gdzie naród ma-
sowo chwytał za Różaniec, jednoczył się 
na modlitwie, tam działy się cuda wymy-
kające się ludzkiej logice i potrafiły prze-
łamać najczarniejsze scenariusze geopo-
lityczne.

Oblężenie Jasnej Góry (1655) i Ślu-
by Lwowskie (1656) podczas potopu 
szwedzkiego, gdy niemal cały kraj poddał 
się najeźdźcom, obrona Jasnej Góry stała 
się punktem zwrotnym. Cudowne odpar-
cie Szwedów obudziło sumienia narodu. 
Rok później, 1 kwietnia 1656 roku, król 
Jan II Kazimierz złożył Śluby Lwowskie, 
ogłaszając Maryję Królową Polski. Był to 
bezpośredni impuls do narodowego zry-
wu i wyzwolenia Ojczyzny. 

Warto przypomnieć chociażby zapo-
mnianą Bitwę pod Chocimiem w 1621 
roku. Podczas gdy garstka żołnierzy sta-
wiała opór potężnej armii osmańskiej, 
w całym kraju trwał potężny procesyjny 
szturm różańcowy, a Turcy niespodzie-
wanie podpisali korzystny dla Polski ro-
zejm. 

Podobnie było w skrajnie beznadziejnych 
momentach Bitwy Warszawskiej w 1920 
roku. Miliony Polaków leżało krzyżem, 
odmawiając Różaniec w nowennie bła-
galnej. Zwycięstwo z 15 sierpnia 1920 

roku, odniesione dokładnie w święto 
Wniebowzięcia NMP, przeszło do historii, 
jako ewidentny cud modlitewny, który 
ocalił polską niepodległość.

Kolejnym symbolem była słynna peregry-
nacja samej ramy Obrazu Jasnogórskie-
go w 1966 roku, gdy po "zaaresztowaniu" 
ikony przez komunistów, zjednoczona 
modlitwa różańcowa milionów Polaków, 
całkowicie złamała rządowy plan ateiza-
cji kraju.

Kluczową postacią jest tu kardynał Au-
gust Hlond. Gdy w 1945 roku wrócił z wo-
jennej tułaczki i niemieckiego uwięzienia 
do zrujnowanego kraju, wtłaczanego w 
kleszcze komunizmu, przyniósł ze sobą 
genialną intuicję duchową, która wyklu-
ła się podczas jego pobytu w Lourdes. 
Zrozumiał, że jedynym ratunkiem jest 
całkowite zawierzenie Maryi. 8 września 
1946 roku na Jasnej Górze, w obecności 
miliona Polaków, dokonał Aktu Poświę-
cenia Narodu Polskiego Niepokalanemu 
Sercu Maryi, bezpośrednio nawiązując w 
tekście do Ślubów Lwowskich Jana Kazi-
mierza. Hlond uczył, że losy narodów są 
warunkowe. Przepowiedział z absolutną 
pewnością: 

„Polska nie zwycięży bronią, ale modli-
twą, pokutą, wielką miłością bliźniego 
i Różańcem. (...) Zwycięstwo, gdy przyj-
dzie, będzie to zwycięstwo Najświętszej 
Maryi Panny”.

Ta inicjatywa to nic innego jak realizacja 
zapomnianego testamentu kardynała 
Hlonda w realiach XXI wieku.

Czy podobne cuda różańcowe, pokazu-
jące siłę wspólnej modlitwy w intencji 
swojego kraju, wydarzyły się również 
w innych państwach świata?
Tak i to w sposób spektakularny! Najlep-
szym przykładem z XX wieku jest oswo-
bodzenie Austrii w 1955 roku. Kraj był 
okupowany przez wojska sowieckie. Po 
podjęciu przez o. Petrusa Pavlicka Kru-
cjaty Różańcowej Pokoju, w którą włączy-
ło się aż 10% społeczeństwa, Sowieci nie-
spodziewanie i bez walki wycofali swoje 
wojska. To jedyny taki przypadek w histo-
rii zimnej wojny. Podobnie było w Brazy-
lii w 1964 roku, gdzie milionowe marsze 
kobiet z różańcami w ręku powstrzymały 
komunistyczny przewrót, czy na Filipi-
nach w 1986 roku, gdzie bezkrwawa re-
wolucja różańcowa obaliła brutalną dyk-
taturę Marcosa, gdy ludzie z różańcami 
klękali bezpośrednio przed gąsienicami 
czołgów. Tam, gdzie naród chwyta za Ró-
żaniec, pojawia się wolność.

Warto wspomnieć o Portugalii, która w 
latach 30. i 40. XX wieku ocalała przed 
dwiema potężnymi katastrofami. W 1938 
roku biskupi portugalscy, odpowiada-
jąc na orędzie z Fatimy, poświęcili naród 
Niepokalanemu Sercu Maryi, nakazując-
masową modlitwę różańcową. W efekcie 
Portugalia jako jedyny kraj w tym regio-
nie uniknęła potwornej i krwawej woj-
ny domowej, która zniszczyła sąsiednią 

Hiszpanię, a później udało jej się zacho-
wać całkowitą neutralność i pokój pod-
czas II wojny światowej.

Z kolei w Kolumbii wielokrotnie organi-
zowano narodowe krucjaty różańcowe 
w celu powstrzymania terroru karteli 
narkotykowych oraz komunistycznej 
partyzantki FARC, co w krytycznych mo-
mentach przynosiło nagłe, trudne do wy-
jaśnienia rozejmy i spadki fali przemocy.

Sceptyk mógłby zapytać: jak fizyczne 
odmawianie modlitwy ma przełożyć 
się na poprawę relacji w społeczeń-
stwie? Czy Pani osobiście doświadczy-
ła siły tej modlitwy?
Tak, i to wielokrotnie. Gdyby nie osobiste 
doświadczenie, nie miałabym moralne-
go prawa wzywać do tego narodu. Praca 
menedżera wiąże się z ogromną presją. 
W moim życiu były momenty, w których 
problemy wydawały się nie do udźwi-
gnięcia. Wtedy Różaniec stawał się ko-
twicą. Ta modlitwa nie działa jak magia – 
ona zmienia nas od środka. Kiedy brałam 
różaniec do ręki, w moje serce wlewał się 
niesamowity pokój. Zamiast paniki po-
jawiało się jasne spojrzenie na sytuację, 
a rozwiązania problemów przychodziły 
same, często z zupełnie niespodziewa-
nych stron. 

Różaniec nauczył mnie dyscypliny ducha 
i tego, że nie wszystko muszę kontrolo-
wać sama, że mogę i powinnam oddać 
kontrolę Bogu przez ręce Maryi. To osobi-
ste doświadczenie transformacji z lęku w 
pokój uświadomiło mi, że skoro Różaniec 
potrafi zaprowadzić ład i zgodę w sercu 
jednego człowieka, to potrafi uczynić 
dokładnie to samo z całym, poranionym 
podziałami narodem. 

Człowiek, który się modli i zdaje wszyst-
ko na Boga, staje się mniej podatny na 
manipulacje, nienawiść i język agresji. To 
nie jest teoria z książek, to jest sprawdzo-
na w bojach rzeczywistość mojego życia. 
Zdarzyło mi się w życiu zaufać Panu Bogu 
tak na 100% w sytuacji zero jedynkowej, 
gdzie podjęcie decyzji to była kwestia 
życia i śmierci. I wtedy wypowiedziałam 
jedno zdanie z hymnu Te Deum  w peł-
nym zaufaniu: ”Tobie Panie zaufałem, nie 
zawstydzę się na wieki”.

W jaki sposób udaje się Pani upo-
wszechniać w Polsce tę inicjatywę i jak 
zareagowali na nią hierarchowie Ko-
ścioła w Polsce?
Upowszechnianie opieramy na nowo-
czesnej komunikacji w mediach społecz-
nościowych oraz na tradycyjnej pracy u 
podstaw. Najpotężniejszym narzędziem 
jest świadectwo jednego człowieka, któ-
ry zapala do modlitwy swoją rodzinę czy 
znajomych z parafii. 

Jeśli chodzi o hierarchów, to spotka-
łam się z wieloma hierarchami Kościoła, 
tzn. wyższymi przełożonymi zakonów 
męskich, żeńskich, świeckich oraz Prze-
wodniczącym Komisji Episkopatu Polski 
ks. abp Gądeckim. Spotkałam się z ich 

ogromną życzliwością, otwartością i pa-
sterskim błogosławieństwem.

Otrzymałam oficjalny list z KEP od ks. 
abpa. Gądeckiego aprobującego tę inicja-
tywę. List ten został wysłany do wszyst-
kich diecezji w Polsce. Wielu biskupów 
skierowało do wiernych oficjalny apel, 
zachęcając do włączenia się w nasz ruch 
i nazywając go „wezwaniem do ocalenia 
Polski”. Biskupi widzą, że nasza inicjaty-
wa nie buduje alternatywnego Kościoła, 
ale wzmacnia ten istniejący, pokazując 
dojrzałość polskiego laikatu. Oczywiście 
nadal spotykam się z księżmi biskupami, 
bo to nie jest jeszcze koniec pracy nad tą 
inicjatywą. 

Czy na koniec chciałaby Pani jeszcze 
przekazać słowo do czytelników gazety 
i portalu „Ziarno Nadziei”?
Drogi Czytelniku, nazwa Waszej gazety – 
„Ziarno Nadziei” – idealnie odzwierciedla 
istotę tej akcji. Ziarno z natury jest małe 
i niepozorne. Kiedy trzymamy je w dło-
ni, trudno uwierzyć, że ma siłę przynieść 
wielki plon. Tak samo jest i z różańcem. 
Może pojawić się pokusa: „Czym jest moja 
modlitwa w obliczu wielkich kryzysów 
światowych?” Chcę Cię zapewnić: Twoja 
modlitwa to właśnie to biblijne ziarno. 
Gdy połączysz je z tysiącami innych zia-
ren rzucanych codziennie przez Twoich 
rodaków, wyrośnie z tego potężna siła, 
która uleczy nasze domy z agresji, zjed-
noczy skłócone rodziny i wyprosi u Boga 
bezpieczną przyszłość dla naszej Ojczy-
zny. Nie traćmy energii na bezowocne 
narzekania i spory. Zamieńmy niepokój w 
czyn. Bądźmy ludźmi, którzy sieją to ziar-
no każdego dnia. Weźmy różaniec do rąk. 
Stańmy się siłą oraz jednością naszej uko-
chanej Polski. Z serca Wam błogosławię!	                	
                               
	               Dziękujemy za rozmowę.
                             Rozmawiał Jarosław Mańka

Ewa Peret – menedżer, ekonomista i 
działaczka społeczna. Mama trójki dzieci. 
Inicjatorem i koordynator ogólnopolskie-
go ruchu modlitewnego „Różaniec siłą i 
jednością Polaków – w intencji Ojczyzny, 
Kościoła i o przemianę ludzkich serc”, po-
wierzonego opiece Matki Bożej na Jasnej 
Górze. W swojej działalności publicznej i 
społecznej skupia się na budowaniu doj-
rzałego laikatu oraz promowaniu oddol-
nych inicjatyw jednoczących Polaków wo-
kół tradycyjnych wartości.



6          MSZA ŚWIĘTA

Dlaczego warto codziennie uczestniczyć we 
Mszy Świętej?
MSZA ŚWIĘTA
Najważniejszą modlitwą jest Msza Święta, a pielgrzymując tu na ziemi ku wieczności możemy jak najczęściej uczestniczyć we Mszy świętej 
i przyjmować Komunię Świętą.

Dzięki pracy w Tygodniku Rodzin Kato-
lickich „Źródło”, poznałem najistotniej-
sze orędzie św. Jana Pawła II – wezwanie 
do modlitwy. Równocześnie wiedząc, że 
najważniejszą modlitwą jest uczestnicze-
nie we Mszy św. i przyjmowanie Komunii 
św., przez wiele lat taka właśnie modlitwa 
stała się codziennym źródłem wiary, siły i 
błogosławieństwa Bożego. Dlatego war-
to zapytać się samego siebie, czy pośród 
wielu obowiązków w ciągu każdego dnia 
nie można poświęcić pół godziny czasu 
na uczestniczenie we Mszy św.?

W 1995 roku takie pytanie postawiłem 
sobie, gdy dowiedziałem się, że nasz re-
daktor „Źródła”, dr Antoni Franaszek, 
uczestniczył w codziennej Mszy św. już 
od Adwentu 1940 r. Wkrótce dowiedzia-
łem się, że dr Wanda Półtawska, również 
redaktor „Źródła”, od kilkudziesięciu lat, 
siły do życia czerpie z codziennej Mszy 
św. i przyjmowania Komunii św. Wprost 
stwierdziła, że dla niej dzień bez Mszy 
św. jest dniem straconym i dlatego sta-
rała się w Niej uczestniczyć, jak najwcze-
śniej rano. Obydwie wymienione osoby 
przez całe życie były tytanami pracy. Gdy 
sam postanowiłem pójść za ich przykła-
dem, nie tylko nie brakowało mi czasu 
na wypełnianie dotychczasowych obo-
wiązków, ale odczułem, że efekty moich 
działań były i większe, i łatwiej osiągal-
ne. Taką zależność potwierdza uważne 
czytanie Pisma Świętego. Ze świadectw 
ludzi nam współczesnych charaktery-
styczne jest doświadczenie św. Matki 
Teresy z Kalkuty, która mimo tak wielu 
obowiązków codziennie poświęcała jed-
ną godzinę na adorację Najświętszego 
Sakramentu. Kapłanowi usprawiedli-
wiającemu się brakiem czasu na adora-
cję z powodu licznych obowiązków tłu-
maczyła, że w jego sytuacji adorowałaby 
Pana Jezusa dwie godziny dziennie.  

Gdyby ludzie prawdziwie wierzyli, że 
podczas Mszy św. Pan Jezus jest obecny 
pod postacią Chleba i Wina, kościoły by-
łyby codziennie zapełnione przez licznych 
wiernych. Wówczas ci, co idą do pracy, o 

ileż wydajniej i sensowniej by pracowali. 
Ci, co odpoczywają, z jaką radością wraca-
liby do swoich rodzin i obowiązków.  

O gdyby ludzie wierzyli, że najważniej-
szym momentem w ciągu całego dnia jest 
Eucharystia! Wielu nie szczędziłoby wy-
siłku, aby żyć w stanie łaski uświęcającej 
i codziennie uczestniczyć we Mszy św. Po 
przyjęciu Komunii św. -  świadomi, że mają 
w sobie Ciało i Krew Jezusa Chrystusa - 
trwaliby w ciszy i skupieniu na modlitwie 
uwielbienia i dziękczynieniu. Jak wielu 
prosiłoby za swoich bliskich, znajomych, 
sąsiadów, polityków, wrogów Kościoła i 
wyrządzających krzywdę innym. Jak wie-
lu ludzi wiedziałoby, że wielką stratą jest 
poświęcanie znacznej ilości czasu na oglą-
danie bezużytecznych i szkodliwych me-
diów. Wykorzystanie tego czasu na udział 
we Mszy św., osobistą modlitwę i pomoc 
potrzebującym, przyczyniłoby się do szyb-
kiego postępu na drodze własnego uświę-
cenia.

A czy my, Polacy, w sposób bardziej ra-
dykalny nie winniśmy odpowiedzieć na 
nauczanie św. Jana Pawła II? Czy wielo-
krotnie nie wzywał nas do wytrwałej mo-
dlitwy? Już na początku encykliki Ecclesia 
de Eucharistia stwierdził, że celebracja 
Eucharystii jest i wciąż powinna być co-
dziennym doświadczeniem wiary Kościo-
ła. W zakończeniu encykliki Ojciec Święty 
podzielił się osobistym świadectwem bli-
skości Jezusa Eucharystycznego: Od po-
nad pół wieku, począwszy od pamiętnego 
2 listopada 1946 roku, gdy sprawowałem 
moją pierwszą Mszę św. w krypcie św. Le-
onarda w krakowskiej katedrze na Wa-
welu, mój wzrok spoczywa każdego dnia 
na białej hostii i kielichu, w których czas i 
przestrzeń jakby «skupiają się», a dramat 
Golgoty powtarza się na żywo, ujawniając 
swoją tajemniczą «teraźniejszość». Każde-
go dnia dane mi było z wiarą rozpoznawać 
w konsekrowanym chlebie i winie Boskie-
go Wędrowca, który kiedyś stanął obok 
dwóch uczniów z Emaus, ażeby otworzyć 
im oczy na światło, a serce na nadzieję 
(por. Łk 24, 13-35). Pozwólcie, umiłowani 

Bracia i Siostry, że w świetle waszej wiary 
i ku jej umocnieniu przekażę Wam to moje 
świadectwo wiary w Najświętszą Eucha-
rystię. Ave, verum corpus natum de Maria 
Virgine, vere passum, immolatum, in cru-
ce pro homine! Oto skarb Kościoła, serce 
świata, zadatek celu, do którego każdy 
człowiek, nawet nieświadomie, podąża”.

Podobnie w adhortacji Sacramentum 
Caritatis Benedykt XVI pisał: Życzyłbym 
sobie, aby (…) pamiątka Paschy Pana sta-
wała się z każdym dniem coraz bardziej 
źródłem i szczytem życia i misji Kościoła, 
i pobudzała każdego wiernego, by czynił 
z własnego życia prawdziwy kult ducho-
wy (…). Jezus w Eucharystii daje nie „coś”, 
ale siebie samego; ofiaruje on swoje ciało 
i przelewa swoją krew (…). Życzmy sobie 
nawzajem, byśmy szli napełnieni radością i 
podziwem ze spotkania ze świętą Euchary-
stią, byśmy doświadczali oraz głosili innym 
prawdę o słowach, którymi Jezus pożegnał 
się ze swoimi uczniami: „A oto Ja jestem z 
wami przez wszystkie dni, aż do skończe-
nia świata” (Mt 28, 20).

Prawie w każdej parafii w Polsce są 

wierni, którzy codziennie uczestniczą we 
Mszy św. Niestety, już nie w każdej, bo pro-
ces laicyzacji i obojętności religijnej, ciągle 
narastający w ostatnich dziesięcioleciach 
w Europie, zaczyna być już widoczny tak-
że w Polsce. Przed kilkunastu laty miałem 
możliwość uczestnictwa we Mszy św. w 
kilku krajach Europy Zachodniej. Było to 
niezwykle trudne doświadczenie: w pu-
stym kościele, oprócz kapłana i grupy 
Polaków, nie było nikogo z miejscowej 
wspólnoty. Niestety, zdarzyła się sytuacja, 
że nieobecny był również kapłan, mimo 
widniejącego w ogłoszeniach terminu 
Mszy św. Naszym obowiązkiem jest nie 
dopuścić, aby Pan Jezus był osamotnio-
ny przez wiernych, kiedy w kościołach 
jest sprawowana Eucharystia. Czy my się 
nad tym zastanawiamy?  

Trzeba koniecznie działać. Bądźcie 
trzeźwi, czuwajcie. Przeciwnik wasz, dia-
beł, jak lew ryczący krąży szukając kogo 
pożreć. Mocni w wierze przeciwstawcie się 
jemu (1 P 5, 8-9). 

			               
			              Adam Kisiel
                                       

« Ja jestem chlebem żywym, który zstąpił z nieba. Jeśli kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. Chlebem, 
który Ja dam, jest moje ciało za życie świata». Sprzeczali się więc między sobą Żydzi mówiąc: «Jak On może 
nam dać [swoje] ciało do spożycia?» Rzekł do nich Jezus: «Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: Jeżeli nie 
będziecie spożywali Ciała Syna Człowieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli życia w sobie. Kto 
spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne, a Ja go wskrzeszę w dniu ostatecznym » (J 6,51-54).



7           SPOWIEDŹ ŚWIĘTA

Nie zwlekaj...
Po co mam się spowiadać, kiedy i tak 

za chwilę zgrzeszę? 

Jeden z księży zwykle odpowiadał na 
takie stwierdzenia: ,,Po co pierzesz ubra-
nie, jak i tak za chwilę się pobrudzi?” Jest w 
tym jakiś sens, ponieważ grzech to „brud 
duszy”. A każdy brud trzeba usunąć, aby 
być czystym. Grzech jest zerwaniem więzi 
z Bogiem, odrzuceniem Jego miłości. Ob-
razując to, można powiedzieć, że grzech 
jest powiedzeniem Bogu: „Nie jesteś mi 
potrzebny, dam sobie radę bez Ciebie” i 
pójściem w swoją stronę, odwróciwszy się 
plecami do Boga. Takim miejscem, gdzie 
możemy oczyścić „brud duszy” jest sakra-
ment spowiedzi.

Ewangelie opisują spotkania Mistrza 
z paralitykami, trędowatymi czy jawno-
grzesznicami. Biblijne uzdrowienia ciała 
najczęściej poprzedzone są odpuszcze-
niem grzechów. Bo każdy grzech jest 
„porażeniem duchowym”, „trądem du-
szy”, „nieczystością serca”. Jezus jest naj-
lepszym Znawcą duszy i wie, że człowiek 
potrzebuje miłości, która jest łaskawa i 
cierpliwa, która nie przekreśla człowieka, 
ale daje mu szansę. Dlatego św. Jan Maria 
Vianney powtarzał do swoich parafian w 
Ars: „Wybaczać nam – to Jego największa 
przyjemność”.

Jezus Chrystus po swoim zmartwych-
wstaniu powiedział do uczniów: „Weźmij-
cie Ducha Świętego! Którym odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone, a którym za-
trzymacie, są im zatrzymane” (J 20,22b-
23). Był to pierwszy dar Jezusa dla wspól-
noty wierzących. Tymi słowami Chrystus 
dał Apostołom i ich następcom władzę 
odpuszczania grzechów mocą Ducha 
Świętego, a wszystkich wierzących zobo-
wiązał do wyznawania grzechów i w tym 
sakramencie, do szukania pokoju dla zra-
nionej przez grzech duszy. Kto wyjawia 
swe przekroczenia, temu nie jest już Chry-
stus sędzią, tylko orędownikiem i opieku-
nem.

Każda spowiedź niesie ze sobą obawę, 
lęk i wstyd.

Wiele osób z powodu ludzkiej nieśmia-
łości rzadko przystępuje do spowiedzi 
albo wcale. Podobne uczucia towarzyszą 
nam, kiedy idziemy z jakąś dolegliwo-
ścią do lekarza, szczególnie wstydliwą. 
Musimy o wszystkim powiedzieć, niejed-
nokrotnie ze szczegółami, odpowiedzieć 

na pytania, zwyczajnie obnażyć się przed 
lekarzem. Ale to jest warunek właści-
wej diagnozy i leczenia. Czasami kuracja 
bywa długa i bolesna, lekarstwa nieprzy-
jemne, ale jest to jedyna droga do bycia 
zdrowym. Do uzdrowienia wewnętrznego 
wiedzie taka sama ścieżka. Jezus jest Le-
karzem duszy. On dźwiga nasze słabości 
i daje spokój sumienia. Kapłan jest tylko 
pośrednikiem i nim chce się posługiwać 
Chrystus, aby wlewać łaskę w serca skru-
szonych. 

Spowiednik nie jest panem, lecz sługą 
Bożego przebaczenia. 

Siostra Faustyna zanotowała w swoim 
Dzienniczku słowa, które usłyszała od 
Mistrza o spowiedzi i spowiedniku, które 
zapewniają nas, że spowiadając się ka-
płanowi, spowiadam się samemu Chry-
stusowi: ,,Przed spowiedzią usłyszałam w 
duszy te słowa: Córko Moja, powiedz mu 
wszystko i odsłoń swoją duszę przed nim, 
jako przede Mną to czynisz. Nie lękaj się 
niczego; dla twojego uspokojenia, tego 
kapłana stawiam między Mną a duszą 
twoją, a słowa, które ci odpowie – Moimi 
są. Odsłoń przed nim najtajniejsze rzeczy, 
jakie masz w duszy. Ja mu udzielę światła 
do poznania duszy twojej”. 

Warto również przypomnieć sobie 
fragment Ewangelii o uzdrowieniu nie-
widomego od urodzenia. Jezus mógł 
powiedzieć słowo i niewidomy zacząłby 
widzieć, ale zrobił coś innego: „Splunął na 
ziemię, uczynił błoto ze śliny i nałożył je na 
oczy niewidomego, i rzekł do niego: Idź, ob-
myj się w sadzawce Siloe” (J 9,6-7). 

Fragment ten kończy się rozmową o 
grzechu. Jakby w ten sposób Jezus chciał 
nam pokazać, że nawrócenie jest czasami 
bolesne, ale przynosi konkretne owoce. 
Kościół w swojej mądrości podaje nam 
pięć warunków dobrej i owocnej spowie-
dzi: rachunek sumienia, żal za grzechy, 
spowiedź szczera, mocne postanowienie 
poprawy, zadośćuczynienie Panu Bogu i 
bliźniemu. Spośród wymienionych naj-
ważniejszy jest żal za grzechy. Jest on 
najważniejszym warunkiem spowiedzi. 
Jest konieczny, aby sakrament pokuty 
był przyjęty ważnie, tzn. aby łaska przeba-
czenia skutecznie dotknęła mojego serca. 
Bez żalu za grzechy spowiedź jest nieważ-
na, choćbyśmy spowiadali się dokładnie 
i szczerze, i choćby kapłan wypowiedział 
nad nami słowa rozgrzeszenia. Prawdę o 

tym odkrywamy w życiorysie św. Piotra, 
który najpierw trzy razy się wyparł swego 
Mistrza, a potem żałował i gorzko zapła-
kał. Chrystus przebaczył Piotrowi, a on 
nad brzegiem Jeziora Galilejskiego na py-
tanie Jezusa trzy razy odpowiedział: ,,Tak, 
Panie, Ty wiesz, że kocham Cię”. Rozszerza-
jąc prawdę katechizmową o warunkach 
dobrej spowiedzi, możemy sięgnąć do 
„Dzienniczka siostry Faustyny”. Autorka 
zostawiła w swoich zeszytach trzy słowa 
dla duszy, która przez spowiedź dąży do 
świętości i pragnie, aby jej życie przynosi-
ło dobre owoce: „Pierwsze słowo to całko-
wita szczerość i otwartość. Drugie słowo 
– pokora. Trzecie słowo – posłuszeństwo”. 
Właściwie Panu Bogu nasza spowiedź nie 
jest potrzebna, bo On jest doskonały. Ona 
jest Jego prezentem dla nas. Jest potrzeb-
na, żebyśmy przekraczali naszą słabość i 
małość.

Kiedy przekraczamy naszą „wewnętrz-
ną małość”?

Kiedy mamy odwagę nazwać po imieniu 
swoje grzechy i je wyznać, czyli stanąć w 
pokorze, tzn. w prawdzie o sobie samym. 
Ważne, żeby siebie nie wybielać, nie 
usprawiedliwiać, bo to Bóg nas usprawie-
dliwia, to On nam przebacza, przygarnia 
jak Pasterz zbłąkaną owcę, wita nas jak 
Ojciec syna marnotrawnego, pochyla się 
nad nami i opatruje nasze rany jak Miło-
sierny Samarytanin.

Szczera spowiedź otwiera nas na 
przyjęcie przebaczenia i prowadzi do 
innego, nowego, przemienionego życia, 
czyli do nawrócenia. Nawrócenie po he-
brajsku znaczy „powrót do domu”.

Kiedy grzeszymy, mamy wyrzuty su-
mienia, niepokój wewnętrzny, nasza wola 
jest osłabiona, z trudem przychodzi nam 
czynienie dobra, brakuje nam wewnętrz-
nej radości. Kiedy pomyślimy o domu peł-
nym miłości, gdzie panuje zrozumienie 
wzajemne, przebaczenie, gdzie Ktoś na 
mnie czeka, Ktoś, kto mnie kocha, łatwiej 
sobie uświadamiamy, że nasz grzech rani 

Bożą miłość, że spowiadając się wracam 
do Boga, do pełni szczęścia i wewnętrznej 
harmonii. Dlatego św. Augustyn napisał w 
swoich wyznaniach o Bogu, który jest mi-
łością: „Późno Cię umiłowałem”.

Co nam daje spowiedź? Jakie owoce ro-
dzi w naszym życiu?

 Odpowiedź daje nam Katechizm Kościoła 
Katolickiego, który wymienia szereg skut-
ków sakramentu pokuty i pojednania: 
przywrócenie łaski Bożej, zjednoczenie w 
przyjaźni z Bogiem, pojednanie z Bogiem, 
pokój i pogoda sumienia, duchowa po-
ciecha, „zmartwychwstanie duchowe”, 
przywrócenie godności i dóbr życia dzieci 
Bożych, pojednanie z Kościołem.

Siostra Faustyna, która całym swoim 
życiem wychwalała Miłosierdzie Boże, 
wskazuje jeszcze na inne owoce, dla któ-
rych warto przystępować do pokuty: „Ze 
spowiedzi świętej powinniśmy odnosić 
dwie korzyści: po pierwsze – do spowiedzi 
przychodzimy po uleczenie; po drugie – po 
wychowanie – dusza nasza potrzebuje cią-
głego wychowania, jak małe dziecko”. 

Ktoś kiedyś powiedział, że ludzką rzeczą 
jest upadać, ale diabelską trwać w upad-
ku. Każdy grzech sprawia, że jesteśmy 
jakby w wewnętrznym więzieniu, skrępo-
wani własnymi upadkami, ale dzięki Chry-
stusowi możemy powstać i zacząć żyć na 
nowo. Przecież już św. Augustyn napisał: 
„Początkiem dobrych czynów, jest wyzna-
nie złych czynów”. Dzięki spowiedzi i po-
kucie, gdzie Pan Jezus nie potępia nas, ale 
nam przebacza, możemy inaczej myśleć 
i działać. Nasze życie staje się taką czystą 
kartą, którą możemy zapisać z Bogiem.

		                   ks. Marcin Kubiak

Módlmy się za zmarłego ks. Marcina oraz 
za innych kapłanów wiernych Jezusowi i 
Maryi Niepokalanej, za zakonników, zakon-
nice i wszystkich wiernych zmarłych. 

Niech odpoczywają w pokoju

SPOWIEDŹ ŚWIĘTA
Aby zacząć nowe życie, trzeba wyznać grzechy z dawnego życia.

                    
« Weźmijcie Ducha Świętego! Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, 
a którym zatrzymacie,  są im zatrzymane »  (J 20, 22).
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Jezuitów. Groziło mu zniszczenie przez 
Szwedów. Zaniepokojony niebezpieczną 
sytuacją, rektor Kolegium o. Marcin Go-
debski modlił się o pomoc z nieba. Wte-
dy w jego celi pojawił się zakonnik, któ-
ry powiedział: „Jestem wasz współbrat 
Andrzej Bobola, męczennik. Jeśli odnaj-
dziecie moją trumnę i oddzielicie ją od 
innych, ja was uratuję przed Szwedami”. 
Trumna została odnaleziona w podzie-
miach kościoła z zachowanym od rozkła-
du ciałem. Jego prośba została spełniona, 
a Szwedzi nie weszli do miasta. W Wilnie 
zaś ponad 100 lat później Andrzej Bobola 
ukazał się o. Alojzemu Korzeniewskiemu, 
dominikaninowi. Nie mógł on pogodzić 
się z utratą niepodległości przez Polskę. 
Któregoś razu o. Alojzy modląc się zapytał 
Pana Boga, kiedy Polska odzyska niepod-
ległość. Wtedy ukazał mu się kapłan, mó-
wiąc: „Jestem Andrzej Bobola, jezuita”. 
Wówczas Andrzej Bobola przekazał mu 
trzy proroctwa dotyczące Polski:
    1. Powiedz Polakom, że gdy skończy 
się ta wielka wojna, znowu będą na 
mapach świata. 
    2. Nadejdą czasy, że będę patronem 
Polski. 
    3. Gdy będę jej głównym patronem, 
Polska będzie w pełnym rozkwicie. 

Trzecie proroctwo jeszcze nie spełniło się 
i dotyczy trwałego odrodzenia i świetno-
ści Polski. W 2002 roku, papież Jan Paweł 
II dołączył go do grona świętych patro-
nów Polski. Pomimo tego nadal wielu 
rodaków nie poznało tego świętego ‒ po-
tężnego orędownika. Niewątpliwie do 
takich osób nie należy ks. Józef Niżnik, 
proboszcz i kustosz sanktuarium w Stra-
chocinie koło Sanoka. Jest on wielkim 
krzewicielem kultu św. Andrzeja. 

 Andrzej Bobola zginął w obronie wiary, 

          ŚW. ANDRZEJ BOBOLA/AKCJA MODLITEWNA

 W przestrzeni publicznej głosi się, że 
normalność staje się nienormalnością, 
a nienormalność uważana jest za nor-
malność. Jak temu zaradzić, aby takich 
przewrotności nie zostawić przyszłym 
pokoleniom? Czy możemy coś z tym zro-
bić? Nasz kraj każdego roku staje się coraz 
bardziej laicki, a z roku na rok przybywa 
osób niewierzących. W jaki sposób może-
my chronić Ojczyznę od zalewu laicyzacji? 
Należy więc modlić się o pomoc do Jezu-
sa za wstawiennictwem świętych, a każdy 
człowiek wierzący wie, że Maryja prowa-
dzi swoje dzieci do Jezusa. Mamy także 
Patronów naszego kraju, a jednym z nich 
jest św. Andrzej Bobola. 

Kim był św. Andrzej Bobola? 
To męczennik żyjący w latach 1591-1657. 
Miały miejsca trzy objawienia św. Andrze-
ja Boboli.
16 maja 1702 roku pojawił się on w Piń-
sku. Znajdowało się tam Kolegium Ojców 

zabity przez Kozaków w Janowie Pole-
skim 16 maja 1657 r, w święto Wniebo-
wstąpienia Pańskiego. Jego śmierć była 
jedną z najbardziej okrutnych spośród 
tych, jakie zna historia chrześcijaństwa. 
W ten sposób Kozacy chcieli zmusić go 
do porzucenia wiary, lecz im się to nie 
udało. Pojmanie to nie wywołało w nim 
trwogi, ale raczej niebiańską radość, 
wiemy bowiem, że zawsze pragnął mę-
czeństwa i nigdy nie tracił z pamięci słów 
Boskiego Zbawiciela: „Błogosławieni je-
steście, gdy wam urągają i prześladują 
was, i gdy z mego powodu mówią kłamli-
wie wszystko złe na was. Cieszcie się i ra-
dujcie, albowiem wasza nagroda wielka 
jest w niebie. Tak bowiem prześladowali 
proroków, którzy byli przed wami” (Mt 
5,11-12). 

Po śmierci Andrzeja Boboli jego ciało 
czekało 281 lat, aby mogło powrócić do 
Polski. Stało się to w 1938 roku. Od tego 
bowiem czasu, w Strachocinie, kolej-
nym proboszczom zaczął objawiać się 
duch jakiegoś księdza. Kapłan ten po-
mimo odprawianych Mszy świętych oraz 
modlitw, nadal przychodził. Gdy w 1983 
roku ks. Józef Niżnik przyjechał na para-
fię na zastępstwo chorego proboszcza, 
12 września po raz pierwszy pojawił się 
u niego św. Andrzej Bobola. Pojawiał się 
tam przez cztery lata, dokładnie o 2:10 w 
nocy. Wtedy też ks. Józef Niżnik zapytał 
się go, kto ty jesteś. Wówczas padła od-
powiedź: „Jestem święty Andrzej Bobo-
la. Zacznijcie mnie czcić w Strachocinie”. 
W Strachocinie ‒ w której jak odnotował 
w 1936 roku ks. Jan Poplatek, jezuita ‒ 
przyszedł na świat Andrzej Bobola. 

Jego śmierć stanowi nieprawdopodobne 
świadectwo wiary i dzięki temu jest nie-
zwykłym orędownikiem w niebie. Za ży-

cia był wędrownym kaznodzieją, którym 
posługiwał się Bóg. Dzięki jego żarliwości, 
wiele osób zostało przyciągniętych do 
Boga. Doszło do tego, że nawracały się 
całe wioski. Nazywany był duszochwa-
tem, czyli łowcą dusz. W swojej posłudze 
zawsze pamiętał o Matce Bożej. Był jej 
wiernym czcicielem, a przy okazji także 
autorem Ślubów Lwowskich, które w obli-
czu zagrożenia ojczyzny, podczas potopu 
szwedzkiego, złożył król Jan Kazimierz.

W 1920 roku, w obliczu zagrożenia przed 
bolszewizmem, cała Polska padła na 
kolana i modliła się, a kościoły były ob-
legane przez wiernych. Polscy biskupi 
wystosowali prośbę do Watykanu o ka-
nonizację bł. Andrzeja, wierząc, że jego 
opieka uchroni Polskę od zagłady. Mię-
dzy 6 a 15 sierpnia na terenie archidiece-
zji warszawskiej odprawiono nowennę. 
8 sierpnia, podczas stołecznej procesji, 
przy udziale 100 tysięcy osób, gdy pod 
Warszawą wojska walczyły, niesiono reli-
kwie bł. Andrzeja Boboli i bł. Władysława 
z Gielniowa. Siostra Faustyna Kowalska 
podczas objawienia około 1936 roku zo-
baczyła przed tronem Bożym trzech świę-
tych: Stanisława Kostkę, Andrzeja Bobolę 
i Kazimierza królewicza, którzy wstawiali 
się za Polską (Dz. 689). 

Andrzej Bobola domaga się, aby czcili 
go wszyscy Polacy, a Bóg obdarzył go 
zadaniem opiekowania się narodem 
polskim. Obiecał, że będzie poma-
gał Polsce i niósł ulgę w cierpieniu i w 
trudnych czasach. Zatem, tym bardziej 
dzisiaj, korzystajmy z tej łaski. Modlitwą 
wstawienniczą do św. Andrzeja Boboli ra-
tujmy nasz kraj przed zalewem ateizmu.
                                                               
			               Paweł Pusz

Patron dla Polski na dzisiejsze czasy...
ŚW. ANDRZEJ BOBOLA
Obecnie żyjemy w trudnych czasach, zarówno od strony duchowej jak i politycznej. Coraz więcej ludzi odchodzi od wiary i Kościoła. Hasło: 
,,Bóg, Honor, Ojczyzna”, zatraciło swoje znaczenie. Boga stara się wyeliminować z życia wszelkimi sposobami, zatracając przy tym coś, 
z czego Polacy byli dotychczas dumni - czyli z honoru. Natomiast słowo Ojczyzna, kojarzy się dzisiaj z faszyzmem i ultraprawicą oraz 
z czymś niemodnym. 

Apel do wszystkich - Ojczyzna w  potrzebie 
AKCJA MODLITEWNA
Kochani,
Gorąca prośba o przyłączenie się do rozpowszechnienia  w  Waszych parafiach oraz w domach Litanii do św. Andrzeja Boboli za naszą 
Ojczyznę - Polskę.
Ojczyzna tego potrzebuje!
Przyłącz się do tej akcji i poproś swojego proboszcza, aby choć raz w tygodniu po Mszy św. odmawiana była Litania do św. Andrzeja Boboli. 
(modlitwa znajduje się na str. 11). Zachęcamy do osobistego odmawiania tej modlitwy.
Wierzymy, że im więcej parafii oraz osób przyłączy się do tej modlitwy, tym większa popłynie jej moc oraz Boże łaski spłyną wraz z ochroną 
dla naszego Narodu i że Polacy przejdą przemianę serc.
																                                       Redakcja Ziarno Nadziei 
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Wyjątkowe miejsce, gdzie dzieją się cuda
POLSKIE PERŁY
Kościół  pw. św. Rocha w Sadykrzu, który od 2020 roku jest Sanktuarium Diecezjalnym, to miejsce na mapie Polski, które niewątpliwie 
warto odwiedzić. Miejsce to posiada wyjątkową historię, a także dzieją się tam cuda. 

Historia tego miejsca sięga XVII wieku. 
Wtedy to zbudowano drewnianą kaplicę, 
a w 1812 roku został wybudowany ko-
ściół. Był on drewniany, a w środku znaj-
dował się barokowy krucyfiks, konfesjo-
nał, ambona oraz ołtarz z płaskorzeźbą 
św. Rocha. W 1817 roku, podczas uroczy-
stości św. Rocha, został nadany odpust 
zupełny po wieczne czasy, przez papieża 
Klemensa XIV.

Do tragicznego wydarzenia doszło w 
nocy z 26 na 27 września 2003 roku, kie-
dy kościół spłonął niemal doszczętnie. 
Przyczyną pożaru było prawdopodobnie 
podpalenie. Ludzie mówili, że kościół stał 
się atakiem satanistów, którzy go spalili. 
Wcześniej jeszcze go okradziono. Zniknę-
ły cztery obrazy olejne pochodzące z XIX 
wieku. Pożar kościoła spowodował jed-

nak powstanie oddolnej inicjatywy wśród 
miejscowych wiernych, którzy postanowi-
li odbudować kościół. 14 maja 2005 roku 
Mszą św. zainaugurowano odbudowę ko-
ścioła, która zakończyła się w 2006 roku. 
Mieszkańcom udało się zebrać pieniądze 
na budowę poprzez dobrowolne wpłaty i 
zbiórki pieniężne. 

25 maja 2008 roku biskup płocki Piotr 
Libera poświęcił odbudowany kościół, w 
którym w każdą niedzielę o godz. 10.15 
odprawiana jest Msza św. W 2016 roku ko-
ściół otrzymał nowy obraz św. Rocha oraz 
relikwiarz zawierający część kości Patrona 
wraz z dokumentem poświadczającym 
autentyczność relikwii.

Miejsce to znane jest z odpustów, zwa-
nych pasterskimi, które odbywają się w 
dzień św. Rocha, czyli 16 sierpnia. Dodat-
kowo w każdy piątek po 16 dniu każdego 
miesiąca, organizowane są spotkania "U 
Rocha" o godz. 19.00 Msza św. i adoracja 
Najświętszego Sakramentu.

Św. Roch odgrywa ważną rolę w życiu 
ks. Cezarego Siemińskiego, proboszcza 
parafii Obryte i kustosza Sanktuarium 
św. Rocha w Sadykrzu, ponieważ został 
w cudowny sposób uzdrowiony z choro-
by nowotworowej dzięki wstawiennictwu 
św. Rocha. Miało to miejsce w 2017 roku. 
A powiedziano mu, że Pan Bóg zostawił 
go na tym świecie, bo ma jeszcze coś do 
zrobienia. W czasie kryzysu w leczeniu 

ks. Cezarego, zaczęto zapraszać ludzi do 
modlitwy za przyczyną św. Rocha. Maria, 
parafianka z Obrytem, poprosiła s. Alek-
sandrę, szarytkę, o możliwość modlitwy 
całodobowej w ich kaplicy. Niebawem 
pojawiło się kilka następnych osób, które 
podjęły się modlitwy. Potem było ich już 
kilkanaście. Wkrótce więcej osób podję-
ło modlitwę i post w intencji zdrowia ks. 
Cezarego. Trwały one miesiąc. W tym cza-
sie powstało Jerycho św. Rocha. Już kil-
kadziesiąt osób modliło się w określonej 
godzinie przez całą dobę. I stal się cud. 
Ksiądz Cezary dzięki łasce Bożej został 
uzdrowiony. 22 lutego 2018 r. w 87 rocz-
nicę objawień Jezusa Miłosiernego św. 
Faustynie w Płocku, ksiądz otrzymał wia-
domość, ze w jego organizmie nie ma ko-
mórek rakowych. 

Niesamowite jest to, że cała choroba 
trwała w roku 100. rocznicy objawień Mat-
ki Bożej w Fatimie. Zdiagnozowana została 
13 lipca, a więc w dniu kolejnego objawie-
nia się Matki Bożej, a zakończyła w dniu 
objawienia się Jezusa Miłosiernego s. Fau-
stynie.  Św. Roch - patron w chorobach 
duszy i ciała - na obrazie w sanktuarium 
w Sadykrzu na aureoli ma napis: „Bę-
dziesz ratunkiem w chorobach”. Mówił 
ks. Cezary: ,,Jestem ewidentnym dowo-
dem na to, że tak jest. On jest ratunkiem w 
chorobach. Kiedy w 2016 roku w sadykier-
ski odpust uroczyście wprowadzaliśmy re-
likwie św. Rocha, nie przypuszczałem, że 
będzie to początek nowej epoki w rozwoju 

kultu naszego Patrona. W 2017 r. nie by-
łem na odpuście w Sadykrzu, lecz obolały 
leżąc na łóżku szpitalnym modliłem się za 
przyczyną św. Rocha, jednocześnie wijąc 
się z bólu, o spełnienie się na mnie woli 
Bożej. I dzisiaj wiem, że zaciągnąłbym wo-
bec Boga wielką winę, gdybym zaniedbał 
mówienia o wielkich rzeczach, których 
Bóg dokonuje za przyczyną tego starego, 
aczkolwiek ciągle świeżego Świętego”. 

Zapraszamy do Sanktuarium w Sady-
krzu, w każdy piątek po 16-tym dniu każ-
dego miesiąca o godz. 19.00 na Mszę św. i 
nabożeństwo z modlitwą o wstawiennic-
two św. Rocha oraz Adorację Najświęt-
szego Sakramentu.

                                  Więcej na: urocha.com
				              RED

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
UZDROWIENIE
Odkąd pamiętam postać św. Rocha zawsze była obecna w mojej rodzinie, a jego najgorliwszą czcicielką była moja mama. 

Często modliła się za jego wstawiennic-
twem w intencji ludzi i za zwierzęta. Każ-
dego roku byliśmy obecni na uroczysto-
ściach odpustowych ku czci św. Rocha 
w Sadykrzu, po których szliśmy na ko-
lanach wokół ołtarza. Po jednej z takich 
uroczystości, jako młoda osoba zapozna-
na już z żywotem św. Rocha, powiedzia-
łam nawet żartobliwie do mamy, że ten 
Święty z pieskiem wydaje się być okej, ale 
mogłaby wybrać sobie innego świętego, z 
mniej odległych czasów i bardziej współ-
czesnego. Odpowiedziała mi wówczas, że 
nie będzie szukać innego, bo to jej święty 
i wie co robi.

Mijały lata. Po cudownym powrocie do 
zdrowia księdza proboszcza, rozpoczęły 
się comiesięczne spotkania w piątki po 
16 dniu każdego miesiąca. Moi rodzice za-

częli w nich uczestniczyć: była tam Msza 
św. i adoracja Najświętszego Sakramentu. 
Zaczęli też modlić się we wspólnocie Je-
rycho.

Kilka lat temu zadzwonił do mnie tata. 
Chodziło o zachowanie mamy i jej zdro-
wie. Twierdził, że była z wizytą u lekarza, 
ale ten nie znalazł w niej żadnych niepra-
widłowości. Tata jednak był wyraźnie za-
niepokojony zdrowiem mamy. Na miej-
scu przekonałam się, że miał rację: mama 
była pobudzona, przemieszczała się 
niespokojnie po domu, miała osłabione 
czucie w dłoniach, wysokie ciśnienie, a jej 
wypowiedzi były dziwne, niespójne, czę-
sto powtarzane. Z relacji taty wynikało, 
że trwa to już od kilku dni. Nie wsłuchiwa-
łam się wówczas w to, co mówiła mama, 
szybko  ją spakowałam i udaliśmy się na 

SOR. W takim stanie została przyjęta do 
Wojewódzkiego Szpitala w Ciechanowie 
na oddział neurologiczny z podejrzeniem 
udaru niedokrwiennego mózgu.

W drodze powrotnej do taty zadzwoniła 
pani Maria, posługująca we  wspólnocie 
Jerycho, z prośbą, żeby udał się do niej, 
bo ma sprawę. Zaznaczam, że w tam-
tym momencie nie posiadała ona wiedzy 
o problemie, z którym się zmagaliśmy. 
Zdziwiłam się, gdy na miejscu pani Maria 
wręczyła mi mały plecak, a w nim reli-
kwiarz z relikwiami św. Rocha. Podczas 
wymiany zdań dowiedziałam się, że nie 
mogła zamknąć drzwi kościoła i gdy wró-
ciła na chwilę do środka świątyni, prosząc 
w tej sprawie o pomoc św. Rocha, poczu-
ła przynaglenie, aby relikwie Świętego 
znalazły się w domu mojej mamy. Zwró-
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„Maryja jest również Matką dla nawracających się grzeszników” – mówił o. Wenanty. „Żąda koniecznie 
poprawy życia. Okaż się Jej synem i przestań grzeszyć. Trzeba pragnąć przynajmniej nawrócić się i pro-
sić Maryję o tę łaskę, a z pewnością Bóg jej udzieli. Maryjo, Tyś Matką winowajcy i Tyś Matką Sędziego, 
a więc wszystkiego użyjesz, aby grzesznika z Jezusem pojednać”.

  Po święceniach kapłańskich o. Wenan-
ty udał się do swojej rodzinnej parafii w 
Kamionce Strumiłowej, aby sprawować 
Mszę św. prymicyjną. Nie wiadomo kiedy 
wypadła ta uroczystość, gdyż czasy były 
niespokojne, a pod koniec lipca 1914 r., 
rozpoczęła się pierwsza wojna światowa. 
Rodzinna miejscowość Obydów, która 
należała do parafii w Kamionce Strumi-
łowej, leżała stosunkowo blisko grani-
cy austriacko-rosyjskiej, więc zaraz po 
prymicjach o. Wenantego, front przesu-
nął się w okolice jego rodzinnej wioski. 
Wojska cofały się w nieładzie i popłochu. 
Szerzyły panikę wśród miejscowej ludno-

ści, opowiadając potworne rzeczy o okru-
cieństwie Rosjan i zachęcając do ucieczki 
z własnych domów. Mieszkańcy Obydo-
wa schronili się w pobliskim lesie, a wraz 
z nimi młody kapłan Wenanty. Jednak 
był on przeciwny dalszej ucieczce i radził 
wszystkim pozostać na miejscu. Sam jed-
nak nie siedział cały czas w lesie. Chodził 
do niedalekiej wioski Różanki, gdzie w ka-
pliczce sprawował Mszę św. i spowiadał 
ludzi. Zachęcał jednocześnie, aby się nie 
bać. Mówił: „Ludzie boją się wielu rzeczy, 
ale najwięcej obawiają się śmierci. I słusz-
nie, bo kto życie utraci, wszystko utraci 
na tym świecie. Nie mają już dla niego 

żadne wartości ani bogactwa, ani hono-
ry, ani stroje, ani złudne rozkosze. My, 
chrześcijanie, jednakże powinniśmy tę 
bojaźń śmierci opanować, ponieważ wie-
my, że ze śmiercią kończy się wprawdzie 
wszystko na tej ziemi, ale rozpoczyna się 
życie inne, lepsze, w wieczności. Zamiast 
lękać się śmierci, należy raczej zbliżyć 
się do Boga, a ponieważ tylko grzech 
takiemu zbliżeniu przeszkadza, dlatego 
najlepszym sposobem na obawę śmier-
ci, jest oczyszczenie sumienia z grzechu 
albo przez spowiedź, jeśli jest ku temu 
sposobność, albo przynajmniej przez żal 
doskonały – i we wszystkim zaufać Bogu! 

Nie trzeba bać się śmierci, lecz tylko tego, 
aby nie umrzeć w grzechu ciężkim. Wte-
dy bowiem dopiero śmierć nasza była-
by straszną, bo nie byłaby ukończeniem 
cierpień, ale początkiem męki wiecznej. 
Jeśli ufność będziemy mieli w Maryi, 
wszystkiego dostąpimy”.    

                                   o. Edward Staniukiewicz,
                                                           franciszkanin 

Lęk nie pochodzi od Boga

            UZDROWIENIE/SŁUGA BOŻY

ciła się z tym telefonicznie do księdza pro-
boszcza, a ten wyraził zgodę. 

Zupełnie zdezorientowani wracaliśmy 
do domu: choroba mamy, niepewność 
jutra i św. Roch w moich dłoniach. Przy-
cisnęłam relikwiarz do serca i zaczęłam 
modlić się za wstawiennictwem Święte-
go, prosić o pomoc dla mamy. Niespo-
dziewane nawiedzenie relikwii św. Rocha 
w moim domu rodzinnym trwało niecałą 
dobę. Był to czas modlitwy przeplatanej 
smutkiem i nadzieją. Gdy odjeżdżałam, 
tata płakał, wydawał się bezradny. Pocie-
szając go powiedziałam, że przecież przy-
był do niego największy Przyjaciel mamy, 
a więc teraz wszystko będzie dobrze. 	
Rozpoczął się wtedy maraton modlitew-
ny za mamę, podjęty przez całą rodzinę, 
wspólnotę Jerycho z Sadykrza i wielu 
innych ludzi dobrej woli; zostało odpra-
wionych wiele Mszy świętych w jej inten-
cji.

Pierwsze wieści ze szpitala nie potwier-
dziły udaru, a kolejne badania wykluczyły 
zmiany w mózgu i inne choroby. Udało się 
co prawda ustabilizować ciśnienie krwi, 
ale stan mamy, według relacji personelu 
szpitalnego i bliskich odwiedzającej ją w 
szpitalu, pogarszał się: nie spała kilka dni 
i nocy, była niespokojna, nie przyjmowa-
ła posiłków, powtarzała te same pytania, 

te same zdania, nie zorientowana, co do 
obecnego czasu. W takim stanie, ze wska-
zaniem leczenia nadciśnienia, po pięciu 
dniach została wypisana ze szpitala.

Podczas odwiedzin w domu zaczęłam 
uważniej przysłuchiwać się osłabionej 
mamie, leżącej w łóżku. W pewnym mo-
mencie chwyciła mnie za rękę i powie-
działa, żebym ją ratowała, bo „oni” przy-
szli po nią i chcą z niej zrobić szaloną, a jej 
nic nie jest. „Oni” ściskali ją za gardło i nie 
pozwalali, aby mówić o nich. Gdy zapyta-
łam mamę, czy „oni” to demony, potwier-
dziła przytakując głową. Według mamy 
upokarzały ją i naśmiewały się z niej. Mó-
wiła też, jak straszną rzeczą jest grzech, 
widziała straszne obrazy z tym związane 
i za wszelką cenę trzeba dbać o czystość 
duszy. W tym wszystkim słyszała też prze-
raźliwy ryk. Jej zdaniem stało się tak dla-
tego, bo nie zawsze wszystkim ludziom 
przebaczała.  Opowiadając to, mama była 
zatrwożona, wyraźnie się czegoś bała, 
często przerywała, miała ciężki oddech. 

Rozmowa z mamą przeraziła mnie, 
obiecałam jej pomóc, ale tak naprawdę, 
nie wiedziałam, co mam z tym wszystkim 
zrobić. Tak jak i cała rodzina, uważałam, 
że ryzyko dręczenia demonicznego jest 
tak samo prawdopodobne, jak i niebez-
pieczeństwo choroby psychicznej. Posta-

nowiliśmy kontynuować maraton modli-
tewny. Nadal modliła się za nią wspólnota 
Jerycho i wielu przyjaciół. Ja podjęłam 
nowennę uzdrowienia, która polegała na 
tym, że podczas codziennej Eucharystii 
oddałam Panu Bogu cztery kolejne po-
kolenia przodków mamy. Następnie mo-
dliłam się i wielbiłam Boga za dziewięć 
miesięcy jej życia pod sercem matki, a po-
tem każdy kolejny rok życia mojej mamy. 
Trwało to prawie trzy miesiące. 

W tym czasie mama, pomimo zaży-
wania leków na obniżenie ciśnienia, do-
świadczała kolejnych gwałtownych, nie-
bezpiecznych dla życia skoków ciśnienia. 
Ponownie trafiła do szpitala, po czym  
została z niego wypisana bez rozpoznania 
choroby. Zaliczyła też wizyty prywatne 
u lekarzy-profesorów, a ci zmieniali jej, 
bądź zwiększali dawki leków. 

Powoli zaczęliśmy przyzwyczajać się do 
widoku smutnej mamy, która oskarżała 
siebie o dawne, traumatyczne wydarzenia 
z przeszłości, ciągle się czegoś obawiała, 
kogoś widziała i gasła w oczach. Po kolej-
nej bezowocnej wizycie u lekarza, zabra-
liśmy ją do egzorcysty. Ksiądz odmówił 
egzorcyzm i pobłogosławił relikwiami św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus. W domu była 
modlitwa i obsypanie egzorcyzmowaną 
solą swojego domu i domu rodzinnego, 

co też uczyniłam. Wieczorem, gdy odma-
wiałam różaniec, przy drzwiach pokoju 
zobaczyłam czarną, pochylona postać z 
nasuniętymi na twarz włosami, ubraną w 
czarną szatę, przewiązaną czarnym sznu-
rem. Miałam wrażenie, że ta postać zbiera 
się już do odejścia. 

  
O dziwo, wkrótce potem stan zdrowia 

mamy zaczął się poprawiać. Dzisiaj ma 75 
lat, jest w pełni sił fizycznych, psychicz-
nych i duchowych. Jest niezwykle ener-
giczna, jeździ na rowerze, ciśnienie - bez 
zażywania leków - jest w normie. 

Wierzymy, że stało się to za wstawien-
nictwem św. Rocha, którego mama ob-
rała sobie za patrona. Chwała Bogu!!!

			              Uzdrowiona

Święty Rochu, 
świecki pielgrzymie w Europie.
Zarażony, uwięziony,
lekarzu ciał,
prowadzący ludzi do Boga,
wstawiaj się za nami
i wybaw nas od udręk 
cielesnych i duchowych. Amen.
I wołam dzisiaj za ks. Tymoteuszem: 
"Święty Rochu! 
Ty jesteś naprawdę Wielki KTOŚ!"
Dziękujemy Ci, święty Rochu!

                                   Kino duchowe Filmy, które zmieniają życie
,,FATIMA. Orędzie wciąż aktualne” to film, który powinien obejrzeć każdy 
katolik. Zorganizuj projekcję filmu w swojej parafii. 
Skontaktuj się z reżyserem i twórcą filmu: kinoduchowe@o2.pl.
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Polecamy
KSIĄŻKA
Serdecznie polecamy wartościową książkę Jerzego P. Radockiego 
"5 utworów Jerzego oraz zaśpiewaną dorożkę zaczarowaną".

W dziele tym możemy znaleźć m.in. : 
nowelę fi lmową, scenariusz fi lmu fabu-
larnego i odkrywczą sztukę teatralną pt. 
"Jezus i saduceusze" oraz część muzycz-
no-poetycką, która nawiązuje do kla-
sycznej poezji.  

Książka jest dostępna na portalu:
poczytaj.pl

O Autorze:
Jerzy Prochal Radocki ur. się 14 maja 

1946 roku w Dillingen nad Dunajem, w 
sercu Bawarii. Dopiero jednak małopol-
ska wieś, na której mieszka od 1981 roku 
podarowała mu szczęście i spokój. Od 
tamtej pory jest, jak mówi bardzo szczę-
śliwym człowiekiem.

Kyrie eleison, Christe eleison, Kyrie eleison.
Chryste, usłysz nas, Chryste, wysłuchaj nas.
Ojcze z nieba Boże - zmiłuj się nad nami.
Synu, Odkupicielu świata, Boże - zmiłuj się nad nami.
Duchu Święty, Boże - zmiłuj się nad nami.
Święta Trójco, jedyny Boże - zmiłuj się nad nami.
Święta Maryjo - módl się za nami.
Św. Andrzeju Bobolo,
Św. Andrzeju, wierny naśladowco Dobrego Pasterza, 
Św. Andrzeju, napełniony duchem Bożym, 
Św. Andrzeju, czcicielu Niepokalanie Poczętej Maryi Panny, 
Św. Andrzeju, duchowy synu świętego Ignacego Loyoli, 
Św. Andrzeju, miłujący Boga i bliźnich aż do oddania swego życia, 
Św. Andrzeju, w życiu codziennym oddany Bogu i bliźnim, 
Św. Andrzeju, zjednoczony z Bogiem przez nieustanną modlitwę, 
Św. Andrzeju, wzorze doskonałości chrześcijańskiej, 
Św. Andrzeju, apostole Polesia, 
Św. Andrzeju, powołany przez Boga do jednoczenia rozdzielonych sióstr 
i braci, 
Św. Andrzeju, gorliwy nauczycielu dzieci i ludzi religijnie zaniedbanych, 
Św. Andrzeju, niezachwiany w wierze mimo gróźb i tortur, 
Św. Andrzeju, wytrwały w największych cierpieniach, 
Św. Andrzeju, męczenniku za jedność chrześcijan, 
Św. Andrzeju, męczenniku i apostole, 
Św. Andrzeju, apostołujący po śmierci wędrówką relikwii umęczonego 
ciała, 
Św: Andrzeju, wsławiony przez Boga wielkimi cudami,
Św. Andrzeju, chlubo naszej Ojczyzny, 
Św. Andrzeju, wielki Orędowniku Polski, 
Św. Andrzeju, proroku zmartwychwstania Polski po trzecim rozbiorze, 
Św. Andrzeju, nasz wielki Patronie, 
Abyśmy wszyscy chrześcijanie stanowili jedno - uproś nam u Boga.
Abyśmy nigdy od naszej wiary nie odstąpili, 
Abyśmy żadnego grzechu ciężkiego nie popełnili, 
Abyśmy za popełnione winy szczerą pokutę czynili, 
Abyśmy dla naszego zbawienia gorliwie z łaską Bożą współpracowali,
Abyśmy Bogu wiernie służyli, 
Abyśmy Najświętszą Maryję Pannę jako Matkę miłowali, 
Abyśmy w znoszeniu wszelkich przeciwności wytrwali, 
Abyśmy z Tobą nieustannie Bogu chwałę oddawali, 
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - przepuść nam Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - wysłuchaj nas Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata - zmiłuj się nad nami.
K: Módl się za nami św. Andrzeju Bobolo.
W: Abyśmy się stali godnymi obietnic Chrystusowych.

Módlmy się:
Boże, nasz Ojcze, Ty przez śmierć umiłowanego Syna 
chciałeś zgromadzić rozproszone dzieci.
Spraw, abyśmy gorliwie współpracowali z Twoim dziełem, 
za które oddał życie św. Andrzej, Męczennik.
Prosimy o to przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Litania do św. Andrzeja Boboli Modlitwa za Ojczyznę
Boże, Ty jesteś Stwórcą wszystkiego co istnieje i Ojcem wielkiej rodziny ludzkiej.
Powołałeś Ojczyznę naszą, Polskę, do przekazania światu iskry Bożego 
Miłosierdzia przygotowującej na powtórne przyjście Twojego Syna.
Nie opuszczaj nas mimo naszych grzechów, waśni, słabości i niewierności, pychy i 
egoizmu. Pragniemy Cię przebłagać i prosić byś dał nam odczuwać Twoją 
Ojcowską obecność i dokonał zmartwychwstania serc naszych.
Boże, Ty jesteś miłosierdziem i sprawiedliwością, nie pozwól nam zmarnować 
dziedzictwa św. Jana Pawła II i naszych świętych Rodaków.
Tobie powierzamy losy naszej Ojczyzny, jej teraźniejszość i przyszłość.
Przez miłość do Matki Twojego Syna Jezusa, uchroń nas od słusznej kary za nasze 
grzechy i wybaw nas od głodu, ognia, wojny i zniszczenia.
Dokonaj swojej Boskiej interwencji w obecnych czasach.
Panie, bez mocy pochodzącej od Ciebie nic nie możemy uczynić, a z Tobą 
możemy wszystko. Spraw, by Polska była wierna Twojej woli, abyś mógł ją 
wywyższyć w potędze i świętości.
Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.
Maryjo, Królowo Polski – módl się za nami.
Aniele Stróżu Polski – módl się za nami.
Święty Wojciechu – módl się za nami.
Święty Stanisławie – módl się za nami.
Święty Andrzeju Bobolo – módl się za nami.
Święta Faustyno – módl się za nami.
Święty Janie Pawle II – módl się za nami.
Wszyscy Polscy Święci i Patronowie nasi – módlcie się za nami.

Modlitwa do Anioła Stróża Polski
Boże, nieskończenie dobry, Ty który w swej niezmierzonej miłości
przydzieliłeś naszej chrześcijańskiej Ojczyźnie Świętego Anioła Stróża,
aby strzegł nasz Naród i bronił od wszelkich niebezpieczeństw i zasadzek 
nieprzyjaciół,
z całą pokorą błagamy Cię, udziel Narodowi polskiemu tej łaski, o którą Cię gorąco 
prosimy….
Ty zaś Aniele Stróżu Polski,
który na przestrzeni dziejów tak dzielnie przychodziłeś jej z pomocą we wszelkich 
zagrożeniach,
uwalniając ją z niewoli i jarzma nieprzyjaciół wewnętrznych i zewnętrznych
– bądź błogosławiony w twoim oddaniu się Bogu i pełnieniu Jego świętej woli!
Wstawiaj się za nami, aby Polacy wszystkich czasów i pokoleń,
razem z Maryją Niepokalaną, Królową Aniołów, św. Michałem Archaniołem,
ze wszystkimi Aniołami i Świętymi, 
uwielbiali zawsze i wszędzie Boga w Trójcy Jedynego.
Amen.
                       / Za zgodą Kurii Diecezjalnej Warszawsko-Praskiej z dnia 19.IX.1994 r. nr 2149/K/94/

Modlitwa o obronę przez atakami złych duchów
Aniele Stróżu Polski, módl się za nami!
Broń naszej Ojczyzny przed atakami złych duchów.
Wypraszaj nam łaski do wierności 
Chrystusowi i Maryi.
Wspomagaj nas, byśmy byli światłem
dla innych Narodów świata. Amen

                                                                  /za: „Któż jak Bóg” nr.5 (59) wrzesień-październik 2002 r. str.24/
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•  szpitale, hospicja,
•  ośrodki pomocy społecznej,
•  domy pogodnej starości,
•  domy samotnej matki,
•  domy dla bezdomnych,
•  ośrodki terapii uzależnień,
•  zakłady  poprawcze i schro-
niska dla nieletnich,
•  zakłady karne i areszty 
śledcze (cała Polska),
•  ulice polskich miast.

Gazeta jest drukowana dzięki wpłatom Darczyńców.  Pragniemy 
docierać z gazetą do bliźnich, aby każdy mógł doświadczyć wiel-
kiego Miłosierdzia Bożego. Wspierając ten projekt, pomagasz 
tym wszystkim osobom, które dzięki Tobie mogą otrzymać 
Ziarno Nadziei. Dotyczy to szczególnie osób znajdujących się na 
życiowych zakrętach i osób chorych. Dzięki temu stajesz się narzę-
dziem w rękach Boga, pomagając ewangelizować na Bożą chwałę. 

Bóg zapłać!

Wesprzyj nas Wesprzyj nas 
i siej razem z namii siej razem z nami

 Dowolne ofi ary płynące z serca można wpłacać na to konto:
  Fundacja Miłość i Nadzieja 

BANK PKO BP: 74 1020 1026 0000 1102 0573 0116
Tytuł przelewu:  Darowizna na gazetę Ziarno Nadziei

    

Dotarcie gazety:

Gazeta Ziarno Nadziei to projekt Fundacji Miłość i Nadzieja:
WWW.MILOSCINADZIEJA.ORG

Każdego  Darczyńcę  oraz  każdą  osobę  modlącą  się  w  intencji  rozwoju  Ziarna  Nadziei  otaczamy Każdego  Darczyńcę  oraz  każdą  osobę  modlącą  się  w  intencji  rozwoju  Ziarna  Nadziei  otaczamy 
codzienną  modlitwą  różańcową  i  przyjmujemy  za  te  osoby  Komunię  świętą. codzienną  modlitwą  różańcową  i  przyjmujemy  za  te  osoby  Komunię  świętą. 

Bóg  zapłać  za  otwarte  serca!Bóg  zapłać  za  otwarte  serca!

Modlitwa zanurzenia we Krwi 
Chrystusa
Jezu, zanurzam w Twojej Przenajdroższej Krwi cały ten rozpoczynający się dzień, 
który jest darem Twojej nieskończonej miłości.
Zanurzam w Twojej Krwi siebie samego.
Wszystkie osoby, które dziś spotkam, o których pomyślę czy w jakikolwiek sposób 
czegokolwiek o nich się dowiem.
Zanurzam moich bliskich i osoby powierzające się mojej modlitwie.
Zanurzam w Twojej Krwi, Panie, wszystkie sytuacje, które dziś zaistnieją, 
wszystkie sprawy, które będę załatwiać, rozmowy, które będę prowadzić, 
prace, które będę wykonywać i mój odpoczynek.
Zapraszam Cię, Jezu, do tych sytuacji, spraw, rozmów, prac i odpoczynku.
Proszę, aby Twoja Krew przenikała te osoby i sprawy, 
przynosząc według Twojej woli uwolnienie, oczyszczenie, 
uzdrowienie i uświęcenie.
Niech dziś zajaśnieje chwała Twojej Krwi i objawi się jej moc.
Przyjmuję wszystko, co mi dziś ześlesz, ku chwale Twojej Krwi, ku pożytkowi 
Kościoła Świętego i jako zadośćuczynienie za moje grzechy, 
składając to wszystko Bogu Ojcu przez wstawiennictwo Maryi.
Oddaję siebie samego do pełnej dyspozycji Maryi, zawierzając Jej moją 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, bez warunków i bez zastrzeżeń. Amen.

Chciał(a)byś otrzymać od nas 
pocztą kolejne wydania gazety 

Ziarno Nadziei? 

Możesz je u nas 
zamówić!

Zadzwoń: 501 783 593
lub napisz maila na: 

redakcja@ziarnonadziei.pl

Modlitwa za wstawiennictwem 
św. Michała Archanioła
Święty Michale Archaniele! 
Broń nas w walce, 
a przeciw niegodziwości i zasadzkom złego ducha 
bądź naszą obroną.
Oby go Bóg pogromić raczył, pokornie o to prosimy. 
A Ty, Wodzu niebieskich zastępów,
szatana i inne duchy złe, 
które na zgubę dusz ludzkich 
po tym świecie krążą,
mocą Bożą strąć do piekła. Amen.
Święci Aniołowie i Archaniołowie,
brońce nas i strzeżcie nas. 

Wejdź na: www.ziarnonadziei.pl/archiwum i pobierz za darmo nasze wydania oraz podziel się z bliźnim 

MODLITWY/O NAS


